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Każdy stoi sam na sercu ziemi

prze­bity pro­mie­niem słońca:

i na­gle jest wie­czór.

Sa­lva­tore Qu­asi­modo
(tłum. Jó­zef Wit­tlin)









ROZDZIAŁ 1

Był późny wie­czór. Pa­try­cja wy­szła na bal­kon i za­pa­liła pa­pie­rosa. Usi­ło­wała rzu­cić pa­le­nie, wiele razy, na­łóg był jed­nak sil­niej­szy. To działo się w gło­wie. Pro­ste po­łą­cze­nie, że pa­pie­ros równa się re­laks, po­wo­do­wało, że nie­mal każ­dego dnia, kiedy dzieci były już w łóż­kach, po­zwa­lała so­bie na te kilka mi­nut od­prę­że­nia. Za­cią­gała się głę­boko, mimo gorz­kiego smaku i dra­pa­nia w gar­dle. Lu­biła pa­trzeć na dym roz­pierz­cha­jący się w po­wie­trzu. Tu, z pią­tego pię­tra, roz­cią­gał się przy­jemny wi­dok na park, oświe­tlony te­raz nie­zbyt ja­snymi la­tar­niami. Mimo póź­nej pory i chłodu spa­ce­ro­wało w nim kilka osób, głów­nie z psami. Ko­jący wi­dok, spo­kój, tak bar­dzo po­trzebny po ro­ze­dr­ga­nym dniu.

Tuż za par­kiem wi­dać było świa­tła mia­sta, nie­zli­czone ilo­ści ko­lej­nych bu­dyn­ków, da­lej Wi­sła, a za nią na­stępne bu­dowle, ka­mie­nice, bloki. I na­stępne. A w nich setki lu­dzi, ty­siące, mi­liony. 

Pa­try­cja czuła się jed­nak sa­motna.

I zmę­czona.

Nie tylko tym dniem, ale ca­łym ak­tu­al­nym ży­ciem. Przy­tulny dom i ro­dzina da­wały speł­nie­nie i cza­sem Pa­try­cja była na sie­bie zła, że tak par­szy­wie się czuje, wy­peł­nia­jąc ko­lejne obo­wiązki. Była jed­nak przy­tło­czona. Zbyt przy­tło­czona, by spoj­rzeć na wszystko z dy­stansu.

Nie pla­no­wali mieć trójki dzieci. Oboje z Grze­go­rzem na­sta­wiali się, że będą ro­dziną dwa plus dwa. Naj­pierw uro­dziła się Maja. Pa­try­cja miała wów­czas trzy­dzie­ści lat i nie chciała zbyt długo od­wle­kać de­cy­zji o ko­lej­nym dziecku. Po nie­spełna dwóch la­tach znów uj­rzeli dwie kre­ski na te­ście cią­żo­wym. Nie po­sia­dali się ze szczę­ścia. Grze­siek ma­rzył o synu, Pa­try­cji płeć była obo­jętna. Wtedy jesz­cze nie wie­dzieli, że szczę­ście bę­dzie po­dwójne. W brzu­chu roz­wi­jały się bo­wiem dwa płody.

Naj­pierw był szok, po­tem ra­dość, ale przy­tłu­miona lę­kiem. Pa­try­cja się bała, czy da­dzą so­bie radę z trójką, Maja prze­cież wciąż wy­ma­gała ogrom­nej uwagi. Po­cie­szali się jed­nak, że nie są je­dyni, a nie­któ­rzy mu­szą da­wać radę i z pię­cio­racz­kami. 

A jed­nak te­raz, po czte­rech la­tach od dru­giego po­rodu, miała wra­że­nie, że jest na­prawdę trudno. Ko­chała dzieci nad ży­cie, da­łaby so­bie za nie wy­rwać serce, ale ta­kie dni jak dzi­siej­szy po­wo­do­wały, że miała ochotę rzu­cić się z bal­konu. Może nie z pią­tego pię­tra, to byłby dra­mat. Ale z pierw­szego, by zła­mać tylko nogi i przez kilka mie­sięcy cze­kać, aż się zro­sną. I od­po­czy­wać. Bez­kar­nie i bez wy­rzu­tów su­mie­nia. Po pro­stu le­żeć i nie mu­sieć zaj­mo­wać się do­mem, dziećmi. Nie mu­sieć wo­zić ich do przed­szkola, szkoły i na te wszyst­kie do­dat­kowe za­ję­cia, w któ­rych dzie­ciaki tak bar­dzo chciały brać udział, ale które dla niej były istną mę­czar­nią. Na co dzień czuła się jak kie­rowca, a w week­endy jak widz przy­mu­szony do oglą­da­nia tych wszyst­kich wy­stę­pów i za­wo­dów, które jej zda­niem or­ga­ni­zo­wane były na­zbyt czę­sto. I jesz­cze to ku­po­wa­nie wy­ma­ga­nych stro­jów na ostat­nią chwilę. Dzi­siaj nie­mal pół dnia stra­ciła na szu­ka­nie od­po­wied­nich ki­mon do ka­rate dla chłop­ców. 

A po­tem ta stłuczka. Ja­siek chwilę wcze­śniej darł się, ko­pał w sie­dze­nie – usi­ło­wała go uspo­koić. Od­wró­ciła się tylko na mo­ment, sto­jąc na świa­tłach. Nie po­czuła, że pusz­cza nogę z ha­mulca. Jak do­brze, że ude­rzyła tylko błot­ni­kiem o błot­nik. 

Wszystko skoń­czyło się do­brze. Ale wciąż czuła ro­ze­dr­ga­nie po tym dniu. 

Za­cią­gnęła się ostatni raz, po czym zga­siła pa­pie­rosa. Jesz­cze przez chwilę stała i pa­trzyła na re­lak­su­jący wi­dok. Do­cho­dziła dwu­dzie­sta pierw­sza, Grze­go­rza wciąż nie było. Roz­wa­żała, czy do niego za­dzwo­nić, ale od­rzu­ciła ten po­mysł.

Ro­biło się co­raz chłod­niej, dla­tego we­szła do miesz­ka­nia i za­mknęła drzwi bal­ko­nowe. Fi­ranka, którą za­cią­gnęła, była już po­sza­rzała, i Pa­try­cja zła­pała się na my­śli, że warto by­łoby ją uprać. Ostatni raz ro­biła to chyba trzy lata temu. Może cztery... Aż wstyd.

Po­wol­nymi ru­chami za­częła sprzą­tać ze stołu, przy któ­rym ja­dła z dziećmi ko­la­cję. Nie chciało jej się, ale nie lu­biła się kłaść, gdy w domu pa­no­wał nie­po­rzą­dek. Cza­sem miała wra­że­nie, że ta­kie co­dzienne sprzą­ta­nie to sy­zy­fowa praca. Przy trójce dzieci wciąż było coś do zro­bie­nia. Dzień w dzień. I tak w kółko.

Otwo­rzyła lo­dówkę, by wło­żyć do niej nie­zje­dzone resztki. Ogórki ki­szone – któ­rych dzieci nie zno­siły, a które wci­skała im przy każ­dej oka­zji, tłu­ma­cząc, że ki­szonki je­sie­nią i zimą to naj­lep­szy spo­sób na za­cho­wa­nie zdro­wia –wło­żyła z po­wro­tem do sło­ika. Jej wzrok padł na bu­telkę bia­łego wina, le­d­wie co na­po­czętą. Wy­jęła ją. Wpraw­dzie był czwar­tek i rano znowu trzeba bę­dzie wstać, ale lampka wina przed snem prze­cież nie za­szko­dzi – po­my­ślała i na­lała tro­chę do kie­liszka.

Do­koń­czyła sprzą­ta­nie stołu, a po­tem usia­dła na ka­na­pie z kie­lisz­kiem wina i książką. 

Może na­wet le­piej, że nie ma jesz­cze Grze­go­rza – prze­mknęło jej przez myśl. Kilka chwil tylko dla sie­bie. Ci­sza, nie­zmą­cona dźwię­kiem te­le­wi­zora ani ra­dia, była tak przy­jemna.

Pa­try­cja upiła łyk, po­tem drugi i otwo­rzyła książkę, w któ­rej za­kładka wło­żona była mię­dzy pięć­dzie­siątą a pięć­dzie­siątą pierw­szą stronę. Le­d­wie trzeci roz­dział po­pu­lar­nej po­wie­ści, którą za­częła czy­tać już chyba dwa ty­go­dnie temu. I wciąż bra­ko­wało jej wol­nych chwil, by kon­ty­nu­ować lek­turę. 

– Ma­amoo! – Prze­cią­gły krzyk córki spo­wo­do­wał, że Pa­try­cja za­ci­snęła po­wieki. Nie był to krzyk prze­ra­że­nia ani też krzyk sy­gna­li­zu­jący na­gły wy­pa­dek. Było to na­wo­ły­wa­nie, jak cza­sem Maja miała to w zwy­czaju. „Ma­mooo, siku!”, „Ma­aamo, pić!”. I choć miała już pra­wie sie­dem lat i mo­gła w nocy sa­mo­dziel­nie wyjść do to­a­lety lub pójść do kuchni po wodę, wy­bie­rała roz­wią­za­nie an­ga­żu­jące matkę.

Tym ra­zem Pa­try­cja, za­miast po­de­rwać się z ka­napy i po­biec do po­koju córki, udała, że nie sły­szy. 

– Ma­aamooo! – po­no­wiła okrzyk Maja.

Ale Pa­try­cja nie re­ago­wała. Naj­wyż­sza pora, żeby sied­mio­latka na­uczyła się re­ali­zo­wać wła­sne po­trzeby, przy­nam­niej te, które nie wy­ma­gają po­mocy do­ro­słego. 

– Ma­aamo! Ma­aamooo! – Dziew­czynka nie prze­sta­wała jed­nak na­wo­ły­wać.

– Cho­lera ja­sna – syk­nęła Pa­try­cja, odło­żyła książkę, wino i wstała. Ener­gicz­nym kro­kiem po­szła do po­koju córki, pchnęła drzwi i włą­czyła świa­tło.

– Bliź­niaki pła­czą – po­in­for­mo­wała Maja znie­cier­pli­wio­nym gło­sem.

– Jak to pła­czą? – spy­tała Pa­try­cja, ale wy­tę­żyła słuch. Rze­czy­wi­ście z po­ko­iku obok dało się sły­szeć ci­chy szloch.

– Staś cię wo­łał, ale nie sły­sza­łaś.

– Do­brze, spraw­dzę, co u nich, śpij już.

– Już pra­wie spa­łam – od­parła dziew­czynka, przy­kła­da­jąc z po­wro­tem głowę do po­duszki.

Ja już pra­wie mia­łam chwilę dla sie­bie – po­my­ślała Pa­try­cja. Zga­siła świa­tło w po­koju Mai i po­szła do bliź­nia­ków. Tu były za­pa­lone dwie lampki nocne, na każ­dym po­zio­mie pię­tro­wego łóżka. Chłopcy nie po­tra­fili za­snąć bez choćby lek­kiego świa­tła. 

– Co się dzieje? – spy­tała Pa­try­cja, ku­ca­jąc przy le­żą­cym ni­żej Sta­siu.

– Ja­sia boli bziu­siek – wy­chli­piał chło­piec. 

Pa­try­cja wstała i uchy­liła koł­drę, w któ­rej ukryty był drugi sy­nek.

– Boli cię brzuch?

Przy­tak­nął, szlo­cha­jąc.

– Cie­bie też? – spy­tała, znów ku­ca­jąc przy Sta­siu.

– Mnie nie.

– Więc dla­czego pła­czesz?

– Bo Ja­siek pła­cie.

Pa­try­cja ode­tchnęła głę­boko. 

– Aaaaau – usły­szała za­wo­dzący okrzyk z góry.

– Tak bar­dzo boli? – za­in­te­re­so­wała się, za­pa­la­jąc górne świa­tło.

– Bal­dzo – jęk­nął Jaś. Był sku­lony i wy­glą­dało na to, że nie udaje.

O Boże – po­my­ślała z trwogą Pa­try­cja. – A je­śli to coś po­waż­nego? Je­śli trzeba bę­dzie go wieźć do szpi­tala? A prze­cież wy­pi­łam wino. Może trzeba za­dzwo­nić do Grze­go­rza, gdzież on jest, już pra­wie wpół do dzie­sią­tej.

– Ro­bi­łeś dziś kupę? – spy­tała synka, spraw­dza­jąc dło­nią jego czoło. Było chłodne.

– Tak... Nie... Nie wiem. – Chło­piec nie mógł so­bie przy­po­mnieć.

– Pój­dziemy do ła­zienki, do­brze? – zde­cy­do­wała Pa­try­cja, na ra­zie nic in­nego nie przy­cho­dziło jej do głowy. 

Po­mo­gła dziecku zejść i za­pro­wa­dziła je do to­a­lety. 

– Spró­buj zro­bić kupkę, ja w tym cza­sie za­pa­rzę ci ru­mianku – oświad­czyła.

Prze­szła do sa­lonu po­łą­czo­nego z kuch­nią i wsta­wiła wodę. Z ża­lem za­mknęła książkę, a resztkę wina z kie­liszka wy­lała do zlewu. Ten wie­czór za­miast we wła­snym łóżku naj­pew­niej spę­dzi, czu­wa­jąc przy łóżku synka, żeby go ob­ser­wo­wać. Oby to nie było nic po­waż­nego – po­my­ślała, bo znowu prze­leci wi­zyta u lo­go­pedy, na którą usi­ło­wała umó­wić bliź­niaki już od mie­sięcy.

Cze­ka­jąc, aż za­go­tuje się woda, się­gnęła po le­żącą na sto­liku ko­mórkę i wy­brała nu­mer męża.

– Gdzie je­steś? – wark­nęła wście­kłym gło­sem, kiedy ode­brał.

– Mamo! Wy­śła! – Z ła­zienki do­biegł ją ra­do­sny głos syna. – Kupka wy­śła, juś nie boli.

– Już wra­cam. Stało się coś? – spy­tał Grze­gorz.

– Gówno – syk­nęła Pa­try­cja i się roz­łą­czyła.

Nie była z sie­bie dumna. Nie lu­biła się w ta­kim wy­da­niu. Ale nie po­tra­fiła się cza­sem opa­no­wać, żeby nie wark­nąć lub nie wy­rzu­cić z sie­bie ja­kiejś zło­śli­wo­ści. Fru­stra­cja co­raz czę­ściej da­wała o so­bie znać, a Grze­gorz był osobą, na któ­rej naj­pro­ściej było to roz­ła­do­wać.

Może dla­tego co­raz póź­niej wraca? – za­sta­no­wiła się Pa­try­cja, idąc do ła­zienki po synka, a po­tem pro­wa­dząc go do łóżka.

Ale to prze­cież błędne koło – po­my­ślała ze smut­kiem. On co­raz póź­niej wraca, a ja się de­ner­wuję, że je­stem sama. Im bar­dziej się de­ner­wuję i wy­rzu­cam z sie­bie gniew, tym on ma więk­szą po­trzebę izo­la­cji i od­su­wa­nia się ode mnie.

Błędne koło.

Zda­wała so­bie sprawę, że ta­kie za­cho­wa­nie, a przede wszyst­kim brak szcze­rej roz­mowy o tym, co ją boli, nie przy­nie­sie do­brego efektu, a mimo to nie po­tra­fiła się prze­ła­mać. Kiedy wró­cił Grze­gorz, spoj­rzała na niego wście­kle.

– Mam na­dzieję, że świet­nie się ba­wi­łeś w pracy – rzu­ciła, kie­ru­jąc się do ich sy­pialni.

– Nie ba­wi­łem się – za­opo­no­wał. – Do­my­ślam się, że mia­łaś nie naj­lep­szy dzień. Co się stało?

– Py­tasz o po­ra­nek, gdy Ja­siek wy­dzie­rał się w nie­bo­głosy, bo nie chciał za­ło­żyć spodni, które dla niego przy­go­to­wa­łam, czy może py­tasz o po­łu­dnie, kiedy pod­czas pracy wy­sy­pał mi się lap­top i stra­ci­łam kilka go­dzin, żeby się z nim upo­rać? A może py­tasz o po­po­łu­dnie i bie­ga­nie z wy­wie­szo­nym ję­zo­rem, żeby ku­pić ki­mona w roz­mia­rach, które są trudno do­stępne? A może py­tasz o tę stłuczkę?

– Pi­sa­łaś, że nic się nie stało...

– A może jed­nak py­tasz o wie­czór i ból brzu­cha two­jego syna? – cią­gnęła Pa­try­cja, nie da­jąc Grze­go­rzowi dojść do słowa. – Nie bar­dzo wiem, co chciał­byś wie­dzieć z tego dnia. I szcze­rze? Nie bar­dzo chce mi się opo­wia­dać, bo je­stem zmę­czona. Do­bra­noc.

– Od­wiozę ich ju­tro – za­pro­po­no­wał Grze­gorz.

– Su­per – od­parła bez­na­mięt­nie Pa­try­cja i za­mknęła drzwi od sy­pialni.

Było to nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie, w któ­rym zmie­ściło się je­dy­nie łóżko mał­żeń­skie i szafa wnę­kowa oraz mała to­a­letka, słu­żąca cza­sem za biurko. Pa­try­cja za­pa­liła nocną lampkę i wsu­nęła się pod koł­drę, od­dy­cha­jąc ciężko. Tak bar­dzo nie lu­biła koń­czyć w ten spo­sób dnia.

Dla­czego znów to zro­bi­łam? – za­sta­na­wiała się.

Dla­czego nie po­tra­fię po­roz­ma­wiać z Grze­go­rzem spo­koj­nie, bez tonu pod­szy­tego zło­ścią?

Szybko jed­nak zna­la­zła wy­tłu­ma­cze­nie. Prze­cież gdyby on chciał roz­ma­wiać, nie dałby się zbyć. Przy­szedłby te­raz do sy­pialni i spy­tał, jak może jej po­móc. Ale on nie przy­szedł. Pa­try­cja wie­działa, że mąż po­łoży się na ka­na­pie i za­śnie, jak zwykł ro­bić to od wielu ty­go­dni. Zmę­cze­nie – tak so­bie oboje to tłu­ma­czyli. 

Ale przy­naj­mniej od­wie­zie rano dzieci, choć tyle. 

Za­wsze coś – po­my­ślała Pa­try­cja i za­mknęła oczy.

[image: separator]

Pre­zent dla Iwony Pa­try­cja za­mó­wiła przez in­ter­net. O mały włos, a za­po­mnia­łaby o uro­dzi­nach naj­bliż­szej przy­ja­ciółki. Jak do­brze, że ist­nieją pacz­ko­maty! – po­gra­tu­lo­wała w my­ślach twórcy i wpi­sała ad­res punktu, do któ­rego ma przyjść bły­ska­wiczna prze­syłka. Ko­lejny punkt z li­sty wy­kre­ślony. Te­raz jesz­cze tylko od­po­wie­dzieć na po­po­łu­dniowe ma­ile i można za­mknąć kom­pu­ter. Była głodna, ale oce­niła, że na przy­rzą­dze­nie ja­kie­go­kol­wiek da­nia nie star­czy już czasu. Uznała, że wy­trzyma do szes­na­stej i zje coś na mie­ście z dziećmi, na szybko, za­nim za­czną się za­ję­cia ba­le­towe Mai. 

Wy­szła z domu kwa­drans po pięt­na­stej, mo­dląc się, żeby nie było kor­ków. Przed­szkole chłop­ców znaj­do­wało się nie­da­leko domu, ale po­tem mu­siała je­chać jesz­cze do szkoły, do któ­rej cho­dziła Maja, a ulice o tej po­rze po­tra­fiły być za­pchane. Pa­try­cja za­wsze obie­cy­wała so­bie, że skoń­czy pracę wcze­śniej, żeby oszczę­dzić so­bie stresu zwią­za­nego z na­pię­tym gra­fi­kiem od­bie­ra­nia dzieci. Nie uda­wało jej się to jed­nak i dzień w dzień ro­biła wszystko nie­mal w biegu. 

– Je­sce chwilka! – Usły­szała głos Ja­sia, który jak zwy­kle, gdy nad­cho­dziła pora wyj­ścia, ba­wił się w naj­lep­sze. Staś był już go­tów.

– Ja­nek, nie mamy czasu, mu­simy je­chać po Ma­jeczkę – wy­ja­śniła spo­koj­nym, lecz zde­cy­do­wa­nym gło­sem Pa­try­cja. 

Ale chło­piec nie za­re­ago­wał.

Pa­try­cja bła­gal­nym, a za­ra­zem nie­cier­pli­wym wzro­kiem spoj­rzała na wy­cho­waw­czy­nię. Była to młoda dziew­czyna, bar­dzo miła i uprzejma, ale zda­niem Pa­try­cji zbyt ugo­dowa w sto­sunku do dzieci. Cza­sem by­wała jed­nak po­mocna.

– Ja­siu – po­wie­działa na­uczy­cielka. – Ma­mu­sia musi ode­brać sio­strzyczkę, do­koń­czysz za­bawę ju­tro. Sa­mo­cho­dzik bę­dzie na cie­bie cze­kał – obie­cała i po­de­szła do dziecka, by od­cią­gnąć go od za­bawki.

– Dzię­kuję – szep­nęła Pa­try­cja.

I już miała się od­wró­cić, gdy usły­szała krzyk synka. Ja­nek nie da­wał so­bie za­brać sa­mo­chodu, pisz­czał, wy­ry­wał go z rąk wy­cho­waw­czyni.

– Ja­siu. – Na­uczy­cielka zgro­miła chłopca wzro­kiem, ale jej głos na­dal był miękki. Jakby nie­zde­cy­do­wany, tro­chę żar­to­bliwy.

Tylko nie to – po­my­ślała Pa­try­cja. Nie zno­siła ta­kich sy­tu­acji. Naj­chęt­niej wzię­łaby synka na ręce i za­nio­sła do sa­mo­chodu, pro­sząc dru­giego, by za­brał z szatni ubra­nia brata. Bała się jed­nak, że ta­kie za­cho­wa­nie zo­sta­nie ode­brane przez na­uczy­cielki z przed­szkola za zbyt sta­now­cze, może na­wet prze­mo­cowe.

– Ja­siek – jęk­nęła zre­zy­gno­wana. – Spóź­nimy się. Bar­dzo cię pro­szę.

Ale Ja­siek nie re­ago­wał, za­pie­rał się no­gami i si­ło­wał z na­uczy­cielką, chcąc za­trzy­mać auto.

– Mo­żesz je wziąć ze sobą na noc – za­pro­po­no­wała dziew­czyna i pu­ściła za­bawkę.

– Świetna myśl! – pod­chwy­ciła Pa­try­cja. 

Chło­piec uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją i przy­tu­lił au­tko.

– To ja też chcę! – krzyk­nął Staś i mimo że był już pra­wie ubrany do wyj­ścia, za­czął zdej­mo­wać buty, by z po­wro­tem wejść do sali. 

– Bła­gam, nie – jęk­nęła Pa­try­cja. Czas le­ciał, a korki o tej po­rze na­gle się nie roz­pierzchną, by mo­gła szybko do­stać się do szkoły i ode­brać Maję.

– Też chcę auto na noc – uparł się Staś i nie re­agu­jąc na prośby matki, wró­cił do ką­cika z za­baw­kami, gdzie w pu­deł­kach było jesz­cze kilka sa­mo­cho­dów.

Po chwili pod­biegł do niego brat i też za­czął prze­szu­ki­wać za­bawki, być może w na­dziei, że znaj­dzie coś jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­nego.

– Wy­star­czy, chłopcy – po­na­gliła na­uczy­cielka. 

Pa­try­cja usia­dła na ła­weczce w szatni. Czuła złość po­mie­szaną z bez­sil­no­ścią. Nie miała po­my­słu, jak re­ago­wać w ta­kiej sy­tu­acji. 

Bliź­niacy przy­szli wresz­cie, dzier­żąc w dło­niach sa­mo­chody. Kiedy wresz­cie ubrali się i prze­szli do auta, na­stą­piła ko­lejna udręka. Ja­siek, przy­tu­la­jąc do sie­bie sa­mo­cho­dzik, nie da­wał się wpiąć do fo­te­lika. 

– Pro­szę, od­chyl na mo­ment rączki, mu­szę cię za­piąć – mó­wiła pła­czą­cym to­nem Pa­try­cja. Już wie­działa, że się spóźni po Maję.

Wresz­cie, do­piero kiedy za­gro­ziła, że wy­rwie Ja­siowi sa­mo­cho­dzik siłą, a na­stęp­nie wy­rzuci go do śmiet­nika, chło­piec ustą­pił i roz­luź­nił uścisk.

Do­je­chali do szkoły po cza­sie. Pa­try­cja, nie po­tra­fiąc zna­leźć wol­nego miej­sca do za­par­ko­wa­nia, sta­nęła na ka­wałku traw­nika. Nie mu­siała długo cze­kać, by ja­kiś prze­cho­dzień zwró­cił jej na to uwagę.

– Mam to gdzieś – wark­nęła, si­łu­jąc się z pa­sami, by tym ra­zem od­piąć Ja­sia. Staś umiał się już wy­pi­nać sam. 

– Ja nie mam. Dbamy o ten traw­nik – syk­nął męż­czy­zna. – Dzwo­nię po straż miej­ską, je­śli pani stąd nie od­je­dzie.

Pa­try­cja ener­gicz­nie po­trzą­snęła głową.

– To so­bie dzwoń! – krzyk­nęła, zde­ner­wo­wana. Chwy­ciła chłop­ców za rękę i we­szła do szkoły.

Maja pła­kała, mar­twiąc się, że przez mamę nie zdąży na ba­let. 

– Zdą­żymy – uspo­ko­iła Pa­try­cja. – Tylko nie damy rady już nic zjeść. Ku­pimy na sta­cji hot dogi i weź­miemy do sa­mo­chodu. Może być?

Maja ski­nęła głową, przy­zwa­la­jąco.

– Od­wiozę cię na ba­let i za­wiozę chłop­ców na ka­rate. W ra­zie gdy­bym się po­tem po cie­bie spóź­niła, po­cze­kasz chwilę z pa­nią, do­brze?

– Ta­tuś ich nie za­wie­zie? – spy­tała Maja. 

Było to słuszne py­ta­nie, po­nie­waż jesz­cze nie tak dawno, przed wa­ka­cjami, to Grze­gorz od­wo­ził bliź­nia­ków, Pa­try­cja od­bie­rała i za­wo­ziła tylko córkę. Dzie­lili się obo­wiąz­kami nie­mal po równo, dzięki czemu nie były one aż tak ob­cią­ża­jące.

– Nie za­wie­zie. Ma dużo pracy – wy­ja­śniła spo­koj­nie Pa­try­cja. W środku jed­nak w niej bu­zo­wało. Ko­lejny ty­dzień, gdy Grze­gorz wy­mi­gi­wał się pracą.

– A pa­mię­tasz, żeby ku­pić pre­zent dla Amelki? – spy­tała Maja w sa­mo­cho­dzie, obok któ­rego na szczę­ście nie po­ja­wiła się jesz­cze straż.

– Kiedy te uro­dziny? – do­py­tała Pa­try­cja. Le­dwo co pa­mię­tała o uro­dzi­nach wła­snej przy­ja­ciółki.

– No prze­cież ju­tro. Na sie­dem­na­stą – przy­po­mniała Maja. – Nie ku­pi­łaś pre­zentu?

Pa­try­cja ścią­gnęła usta. Nie ku­piła. Ale pre­zent dla dziecka to nie pro­blem, można go szybko ku­pić w skle­pie z za­baw­kami znaj­du­ją­cym się nie­da­leko domu. Go­rzej, że uro­dziny ko­le­żanki, or­ga­ni­zo­wane na sali za­baw w in­nej dziel­nicy, wią­zały się z do­jaz­dem, i to w go­dzi­nach szczytu. Znów trzeba bę­dzie się spie­szyć, w sa­mo­cho­dzie ogar­nąć chłop­ców i czymś ich na­kar­mić, by zdą­żyć na po­po­łu­dniową im­prezę Amelki. A po­tem roz­ma­wiać z in­nymi ro­dzi­cami, któ­rzy pod­czas gdy dzieci będą się ba­wiły, zajmą miej­sca w ka­wiarni i po­dejmą nie­śmier­telne te­maty o szkole, kon­kur­sach, wy­ciecz­kach. Oni na lu­zie, a Pa­try­cja w roz­kroku, bo prze­cież trzeba bę­dzie do­glą­dać bliź­nia­ków w czę­ści wy­dzie­lo­nej dla młod­szych dzieci.








ROZDZIAŁ 2

Przy­jem­nie było za­ło­żyć ele­gancką su­kienkę. Nie była nowa, Pa­try­cja ku­piła ją już dwa lata temu, ni­gdy jed­nak jej nie uży­wała. Nie miała zbyt wielu oka­zji do wyjść, dla­tego cie­szyła ją moż­li­wość wy­stro­je­nia się, choć Iwona pod­kre­ślała, że im­preza bę­dzie ka­me­ralna i bar­dziej na lu­zie. Ale czter­dziestka to czter­dziestka – uspra­wie­dli­wiała się Pa­try­cja, do­bie­ra­jąc do su­kienki wy­tworne kol­czyki – po­trze­buje wy­jąt­ko­wej oprawy. 

Po­my­ślała, że wła­sną czter­dziestkę – która przy­pa­dała za dwa i pół roku – urzą­dzi huczną, w na­grodę za te ostat­nie lata im­pre­zo­wej po­su­chy. Nie była wpraw­dzie ty­pem im­pre­zo­wiczki, ale kie­dyś lu­biła wyjść na mia­sto z mę­żem i przy­ja­ciółmi – do re­stau­ra­cji, te­atru czy na kon­cert. Od­kąd na świe­cie po­ja­wiły się dzieci, te drobne przy­jem­no­ści mu­siały po­cze­kać. Ro­dzice Pa­try­cji nie­zbyt chęt­nie wi­dzieli u sie­bie całą trójkę wnu­ków, bo jako wciąż pra­cu­jący też chcieli w week­endy od­po­cząć. Ro­dzice Grze­go­rza na­to­miast miesz­kali w Po­zna­niu, a mama zaj­mo­wała się dziećmi jego brata, trudno więc było ją po­pro­sić o do­raźną po­moc w opiece nad in­nymi wnu­kami. 

Na szczę­ście te­raz się udało, by ro­dzice Pa­try­cji wzięli dzieci na noc. Czter­dzie­ste uro­dziny przy­ja­ciółki oka­zały się do­brym pre­tek­stem. 

– Wy­glą­dasz pięk­nie – szep­nął Grze­gorz, gdy sia­dali przy suto za­sta­wio­nym stole. 

Przy­ja­ciółka mimo wcze­śniej­szych za­pew­nień, że im­preza bę­dzie na lu­zie, za­dbała o ob­sługę oraz wy­jąt­kowe uro­dzi­nowe przy­stro­je­nie domu. Jej sa­lon, za­zwy­czaj przy­tulny, w któ­rym kró­lo­wał per­ski dy­wan oraz miękka ka­napa z wie­loma pu­szy­stymi po­du­chami, te­raz wy­glą­dał ni­czym sala dys­ko­te­kowa. Me­ble usu­nięto, a na środku stwo­rzono par­kiet do tańca. Pod oknem, na spe­cjal­nym sta­no­wi­sku urzę­do­wał di­dżej, pusz­cza­jąc te­raz przy­jemną, nie­zbyt gło­śną mu­zykę. Długi stół, praw­do­po­dob­nie stwo­rzony z dwóch mniej­szych, usta­wiony zo­stał pod ścianą, nie­opo­dal wej­ścia do kuchni. Wszę­dzie roz­wie­szono na­stro­jowe lampki, a dwóch kel­ne­rów dbało, by go­ście czuli się kom­for­towo.

– Wspa­niały pre­zent, dzię­kuję! – krzyk­nęła pod­eks­cy­to­wana Iwona, otwie­ra­jąc pu­dło, które przy­nie­śli Pa­try­cja i Grze­gorz. – Za­wsze ma­rzy­łam o tym, żeby no­sić ka­pe­lu­sze, ale bra­ko­wało mi od­wagi.

– Wiem! I dla­tego po­my­śla­łam, że czter­dziestka to do­bry po­wód, by za­cząć coś no­wego – od­parła Pa­try­cja z uśmie­chem. 

Kiedy po­dano da­nie główne, a przy tym na­peł­niono ko­lejne kie­liszki, im­preza za­częła się roz­krę­cać. Mimo że go­ści rze­czy­wi­ście było nie­wielu, le­d­wie dzie­sięć par oraz dwie sin­gielki, było gło­śno i bar­dzo we­soło. Iwona i Ma­rek dbali, by nie bra­ko­wało te­ma­tów do roz­mów. Po głów­nym da­niu za­rzą­dzili tańce, na co więk­szość skwa­pli­wie przy­stała. Pa­try­cji nie trzeba było długo na­ma­wiać, spra­gniona za­bawy ru­szyła na par­kiet. Grze­gorz zo­stał przy stole.

– Wciąż ma pro­blem z nogą? – za­in­te­re­so­wała się Iwona. 

– Och, na­ma­wiam go na zmianę or­to­pedy – od­parła Pa­try­cja. – Ileż można mę­czyć się z kon­tu­zją?

– Dam ci na­miar na świet­nego le­ka­rza spor­to­wego, na pewno po­może – za­pro­po­no­wała Iwona, po­dry­gu­jąc w rytm mu­zyki.

Za­bawa była świetna, di­dżej pusz­czał po­pu­larne ka­wałki, ku­charka i kel­ne­rzy pil­no­wali, by na stole ni­czego nie bra­ko­wało, a go­spo­da­rze pod­sy­cali at­mos­ferę, za­chę­ca­jąc go­ści do co­raz to więk­szych sza­leństw i wy­głu­pów. 

– Miesz­kamy na od­lu­dziu! – krzy­czała Iwona. – Mo­żemy ha­ła­so­wać i da­wać czadu!

– Ko­cham cię! – krzyk­nął w od­we­cie Ma­rek, jej mąż, wy­wi­ja­jąc kra­wa­tem. 

Pa­try­cja też czuła, że jest jej bar­dzo go­rąco, mimo to nie usta­wała w tańcu aż do prze­rwy, gdy di­dżej pu­ścił wol­niej­szą mu­zykę. Wtedy więk­szość par po­de­szła do stołu, na par­kie­cie zo­stali tylko ci świeżo za­ko­chani.

– Skądś cię znam – za­ga­iła Marta, dziew­czyna sie­dząca na­prze­ciwko Pa­try­cji.

– Te­raz to już chyba wszy­scy się zna­cie – wy­świer­go­tała Iwona. – A Pa­try­cję z pew­no­ścią ko­ja­rzysz z bil­bor­dów i te­le­wi­zji. Grała w re­kla­mach, pre­zen­to­wała też kie­dyś pro­dukty z te­le­wi­zyj­nego sklepu.

– Kie­dyś – pod­kre­śliła Pa­try­cja, uśmie­cha­jąc się do są­siadki.

– Och tak! – przy­po­mniała so­bie Marta. – Rze­czy­wi­ście, ko­ja­rzę cię z re­klam i te­le­wi­zji. Nie wy­stę­pu­jesz już?

– Już nie – przy­znała Pa­try­cja. – Te­raz zaj­muję się czymś in­nym. Po­ma­gam zna­jo­mej pro­wa­dzić sklep in­ter­ne­towy. Sprze­da­jemy ubra­nia vin­tage. Zaj­muję się pro­mo­cją, wrzu­cam zdję­cia, usta­wiam re­klamy.

– Czyli wciąż moda, tylko te­raz od dru­giej strony? – pod­chwy­cił chło­pak sie­dzący obok Grze­go­rza.

– Można tak po­wie­dzieć – od­parła z uśmie­chem Pa­try­cja.

– Uwa­żam, że po­winna wró­cić do mo­de­ligu – wtrą­ciła Iwona. – Była w tym świetna.

– Też tak uwa­żam – po­wie­działa Marta. – Skoro na­wet ja cię sko­ja­rzy­łam, to zna­czy, że za­pa­dasz w pa­mięć.

– I wciąż je­steś taka śliczna – Iwona się roz­czu­liła. 

– Och, tro­chę się jed­nak od tam­tego czasu zmie­ni­łam – przy­znała nieco spe­szona Pa­try­cja. – Poza tym te­raz co in­nego się li­czy niż tylko wy­gląd, żeby być mo­delką. 

– Niby co? – spy­tała Iwona. – Masz do­świad­cze­nie, urodę, znasz się na rze­czy. Ow­szem, mia­łaś prze­rwę po uro­dze­niu dzieci, ale...

– Czasy się zmie­niły – we­szła w słowo Pa­try­cja. – Te­raz na ca­stin­gach nie py­tają o do­świad­cze­nie, ale o liczbę fol­lo­wer­sów na In­sta­gra­mie.

– A ilu masz? – do­cie­kał Ro­bert, na­rze­czony Marty.

– Nie­wielu – przy­znała Pa­try­cja.

– Bo twoje konto jest mar­twe, nic tam nie do­da­jesz – za­uwa­żyła Iwona.

– Niby co mam do­da­wać? – spy­tała Pa­try­cja. – Zdję­cia dzieci ob­ra­zu­jące ru­tynę dnia? To nie dla mnie, moje ży­cie jest szczę­śliwe, ale nudne – wy­znała, nie pa­trząc na Grze­go­rza.

– Oj tam – ro­ze­śmiała się Iwona. – Każdy z nas ma nudne ży­cie. Ale upięk­szamy je wła­śnie In­sta­gra­mem. Sama dziś zdą­ży­łam opu­bli­ko­wać post i re­la­cję z im­prezy.

– Ja też – rzu­ciła bru­netka w oku­la­rach, któ­rej imie­nia Pa­try­cja nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć. – Dzięki temu ob­ser­wa­to­rzy wi­dzą, że je­stem ak­tywna. Wczo­raj spe­cjal­nie wy­szłam do ka­wiarni, żeby zro­bić zdję­cie ciastka – przy­znała, prze­krzy­wia­jąc za­baw­nie głowę i kie­ru­jąc w stronę Pa­try­cji kie­li­szek w ge­ście to­a­stu. – Cały czas coś wrzu­cam – do­dała. – Ro­bię za­sięgi, już na­wet dwa razy re­kla­mo­wa­łam płyn do my­cia na­czyń. Może to nie szczyt am­bi­cji, ale za­pła­cili trzy stówy za po­sta. Pie­chotą nie cho­dzi.

– No wła­śnie – pod­chwy­ciła Iwona. – Tak się bu­duje po­pu­lar­ność. A ty masz so­lidne pod­stawy, Pa­try­cja. Przy­po­mnij o so­bie lu­dziom, naj­pierw na In­sta­gra­mie, a zo­ba­czysz, na pewno po­sy­pią się pro­po­zy­cje.

– Ale na­prawdę nie mam czego tam wrzu­cać. Nie wi­dzę sensu w epa­to­wa­niu pry­wat­no­ścią. Wy­obraźmy so­bie, że ro­bię zdję­cie, kiedy je­stem w re­stau­ra­cji ze zna­jo­mymi, jemy mule, pi­jemy wino. Czy to dla ko­goś mia­łoby być cie­kawe?

– Ma ra­cję – przy­znał Grze­gorz.

– Może gdy­byś sie­działa w re­stau­ra­cji i zja­dła zna­jo­mych... – wtrą­cił Ma­rek. – To by­łoby cie­kawe.

– No wiesz! – ob­ru­szyła się Iwona.

– A jed­nak – cią­gnął Ma­rek. – Re­stau­ra­cja to miej­sce pu­bliczne. Gdyby zja­dła zna­jo­mych w domu, praw­do­po­dob­nie nikt by się nie do­wie­dział, ale w re­stau­ra­cji to co in­nego. 

To­wa­rzy­stwo par­sk­nęło śmie­chem.

– Fa­ceci – sko­men­to­wała Iwona, wy­wra­ca­jąc wy­mow­nie oczami. – Idę za­pa­lić.

– Pójdę z tobą – za­pro­po­no­wała Pa­try­cja.

– Truj­cie się, ja idę tań­czyć – po­wie­działa Marta i wstała, po­cią­ga­jąc za sobą part­nera. Chwilę póź­niej na par­kiet wy­szło też kilka in­nych osób, di­dżej pod­gło­śnił mu­zykę. 

– Pa­lisz? – zdzi­wił się Grze­gorz, pa­trząc na żonę.

– Cza­sami – wy­znała zmie­szana, nie przy­zna­jąc, że ostat­nio sięga po pa­pie­rosa nie­mal co­dzien­nie.

Kiedy wy­szły z Iwoną na ta­ras i usia­dły w przy­jem­nie mięk­kich fo­te­lach, nad któ­rymi za­wie­szone były na­stro­jowe lampki, Pa­try­cja mocno za­cią­gnęła się ty­to­niem z pod­grze­wa­cza, któ­rym po­czę­sto­wała ją ko­le­żanka.

– Cał­kiem nie­złe – przy­znała.

– Więc pal, ja po­cze­kam. Nie­stety nie mam dwóch.

– Dzię­kuję, po­trze­bo­wa­łam dymka. – Pa­try­cja uśmiech­nęła się z wdzięcz­no­ścią. – A jak się czu­jesz jako świeżo upie­czona czter­dziestka?

– Nie naj­go­rzej. Przy trzy­dzie­stce mia­łam więk­szy kry­zys, te­raz na laj­cie. – Iwona wzru­szyła ra­mio­nami. – Na­prawdę nie jest źle. 

Przez chwilę mil­czały, wpa­tru­jąc się w wodę le­ni­wie spły­wa­jącą w ka­ska­dach nie­du­żej ogro­do­wej fon­tanny. Od­bi­jało się w niej świa­tło z ma­łych re­flek­tor­ków oraz lam­pek wi­szą­cych na ta­ra­sie.

– Wy­glą­dasz na zmę­czoną – za­ga­iła na­gle Iwona, prze­rzu­ca­jąc wzrok na przy­ja­ciółkę. – To zna­czy, nie ob­raź się, wy­glą­dasz pięk­nie, jak zwy­kle, ale ja­koś... mam wra­że­nie...

– Zmę­czoną? Je­stem wy­czer­pana – przy­znała Pa­try­cja.

– Aż tak?

Pa­try­cja ski­nęła głową i ko­lejny raz za­cią­gnęła się ty­to­niem. 

– Co­dzien­no­ścią? Pracą? Dziećmi? – drą­żyła Iwona. 

– Wszyst­kim na­raz. Je­stem wy­czer­pana, czuję, jakby ba­te­rie zu­peł­nie mi sia­dły. Nie są­dzi­łam, że aż tak to wi­dać, dziś wy­krze­sa­łam z sie­bie na­prawdę dużo ener­gii, nie chcia­łam na two­jej im­pre­zie wy­glą­dać na zmar­no­waną.

– Pre­zen­tu­jesz się cud­nie, wspa­niała su­kienka, kol­czyki. Ale znam cię. Od razu za­uwa­ży­łam, że coś jest nie tak. Błysz­czysz na ze­wnątrz, ale w środku zda­jesz się przy­ga­szona. Jak to moż­liwe, że ba­te­rie ci pa­dły? Do­piero co były wa­ka­cje.

– Może wła­śnie dla­tego. Wa­ka­cje mnie wy­koń­czyły. Trójka dzieci to nie to samo co jedno – przy­znała. – Prze­pra­szam, źle to za­brzmiało. Nie chcę ro­bić z sie­bie mę­czen­nicy tylko z tego po­wodu, że mam wię­cej dzieci niż ty.

– Nie ro­bisz, spo­koj­nie. Do­my­ślam się, że przy trójce, i do tego z tak małą róż­nicą wieku, jest sporo za­mie­sza­nia. 

– No wła­śnie. Tym bar­dziej że Maja jest już w pod­sta­wówce, a szkoły nie mają dy­żu­rów w wa­ka­cje. Moi ro­dzice pra­cują i też chcą mieć urlop la­tem. Mama Grześka z ko­lei zaj­muje się dziećmi jego brata. Więc zni­kąd po­mocy. Sama mu­sia­łam wszystko ogar­nąć. Te dwa ty­go­dnie w Gre­cji to była udręka – wy­rzu­cała z sie­bie Pa­try­cja. Ty­toń już dawno ostygł, lecz wciąż po­cią­gała, nie za­uwa­żyw­szy, że pod­grze­wacz się wy­ła­do­wał. – Grze­siek w ostat­niej chwili mu­siał zmie­nić plany wa­ka­cyjne, był po­trzebny w pracy. Mu­sia­łam po­le­cieć tam sama. Jemu się chyba wy­da­wało, że mam tam raj. Ale za­pewne do­my­ślasz się, jak było. Trójka ma­łych dzieci, pil­no­wa­nie na pla­cach za­baw, w ba­se­nach, w re­stau­ra­cji. Udręka. Na­prawdę, kosz­mar. Gdyby nie to, że dzie­ciaki już były spa­ko­wane i na­sta­wione na ho­tel z ba­se­nem oraz mo­rze, nie zde­cy­do­wa­ła­bym się sama je­chać. 

– Wy­obra­żam so­bie...

– Prze­stało mi­gać – za­uwa­żyła Pa­try­cja, od­da­jąc Iwo­nie pod­grze­wacz.

– A te­raz? W ciągu roku szkol­nego? Grze­gorz nie po­maga? Nie an­ga­żuje się? – do­py­ty­wała Iwona.

– Wła­śnie nie. I to mnie zdu­miewa. Za­wsze się dzie­li­li­śmy obo­wiąz­kami, nie mo­głam na­rze­kać. A od kilku mie­sięcy on jakby... nie wiem. Jakby się wy­co­fał, jest nie­obecny, wraca późno albo wcale go nie ma, bo wy­jeż­dża na szko­le­nia czy coś. Na­wet my­śla­łam, czy nie za­trud­nić ko­goś do po­mocy, ale bez sensu. Dzieci cały dzień są w przed­szkolu i szkole, nie po­trze­bu­jemy opie­kunki. Chcia­ła­bym tylko, żeby Grze­siek od­cią­żył mnie przy tym roz­wo­że­niu, po­po­łu­dniami. Prze­cież ja też pra­cuję. Do tego ogar­niam dom...

– Aż przy­kro się tego słu­cha – przy­znała Iwona, pa­trząc na przy­ja­ciółkę z nie­kła­ma­nym współ­czu­ciem. 

– Przy­zwy­czaił się chyba, że pra­cuję w domu – cią­gnęła Pa­try­cja, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie emo­cje, które do­tych­czas tłu­miła. Nie skar­żyła się ro­dzi­com, nie na­rze­kała do ni­kogo. To Iwona była naj­bliż­szą przy­ja­ciółką, ale ostat­nio na­wet z nią nie miała kiedy spo­tkać się ot tak, na kawę, czy po­roz­ma­wiać dłu­żej przez te­le­fon.

– My­ślisz, że by­łoby ina­czej, gdy­byś wy­cho­dziła do biura? – spy­tała Iwona. 

– Nie wiem. Ale mam wra­że­nie, że on te­raz nie do­strzega, jak wiele obo­wiąz­ków mam poza pracą. To, że pra­cuję w domu, jest bło­go­sła­wień­stwem, bo mogę w wol­nej chwili wsta­wić pra­nie albo na­sta­wić zupę. To duża wy­goda, ale z dru­giej strony, być może gdy­bym wy­cho­dziła do pracy i z niej wra­cała, Grze­siek bar­dziej by za­uwa­żał, ile jest do zro­bie­nia w domu i przy dzie­ciach po po­wro­cie. Nic nie ro­bi­łoby się wcze­śniej, żadne pra­nie, żadna zupa. Wiesz, o czym mó­wię?

– Tak do­brze się do­ga­dy­wa­li­ście... – za­my­śliła się Iwona. 

– Bar­dzo do­brze się do­ga­dy­wa­li­śmy, tym bar­dziej jest mi trudno zro­zu­mieć, co się za­działo, że te­raz je­stem ze wszyst­kim sama...

Przez chwilę mil­czały. Z domu do­cho­dziła skoczna mu­zyka i śpiewy. Iwona za­cią­gała się ty­to­niem z pod­grze­wa­cza, mru­żąc przy tym oczy i pa­trząc na ula­tu­jący z wolna lekki dym. Pa­try­cja po­dą­żała wzro­kiem w tym sa­mym kie­runku, jakby le­d­wie wi­doczna smużka była wy­ci­sza­jącą, uspo­ka­ja­jącą mgiełką.

– Nie jest wam zimno? – Usły­szały roz­ba­wiony głos Ma­tyldy, młod­szej sio­stry Iwony, która przy­szła od frontu.

– Mnie jest go­rąco – przy­znała z uśmie­chem Iwona, uno­sząc ręce i pre­zen­tu­jąc od­sło­nięte ra­miona. – A ty co? Spa­cerki so­bie ro­bisz?

– Po­trze­bo­wa­łam po­wie­trza. Kiedy tort?

– O pół­nocy. Tak wy­my­śli­łam, ale może być wcze­śniej.

– Niech bę­dzie o pół­nocy, wy­trzy­mam – po­wie­działa Ma­tylda i ta­necz­nym kro­kiem we­szła przez ta­ras do domu, po czym do­łą­czyła do plą­sa­ją­cych na par­kie­cie. Te­raz byli już tam wszy­scy poza Grze­go­rzem. Przy­jemne reg­gae spo­wo­do­wało, że na­wet Ma­rek, który uwa­żał się za ta­neczny an­ty­ta­lent, stą­pał w miej­scu w rytm mu­zyki. 

– Przy­ślij w wol­nej chwili ten na­miar na or­to­pedę – przy­po­mniała so­bie Pa­try­cja. Pa­trzyła na męża sie­dzą­cego przy stole. – Spró­buję umó­wić na naj­bliż­szy ter­min.

– Ależ z cie­bie tro­skliwa żona. – Iwona skoń­czyła pa­lić i odło­żyła pod­grze­wacz. Było w jej gło­sie tro­chę iro­nii, ale Pa­try­cja tego nie wy­czuła.

– On pew­nie też by się o mnie za­trosz­czył – po­wie­działa Pa­try­cja. – Za­wsze się trosz­czył – do­dała no­stal­gicz­nie. – Może to przez tę kon­tu­zję jest ja­kiś nie­swój...?

– Ja­sne. Przez kon­tu­zję przy­cho­dzi póź­niej z pracy i nie dba o dom – pry­chęła Iwona. – Już bez prze­sady, Pati, nie znaj­duj tak dur­nego wy­tłu­ma­cze­nia, poza tym nie mu­sisz, wręcz nie po­win­naś go tłu­ma­czyć. Dzieci i dom to wasz wspólny obo­wią­zek. 

– Wiem. I na­prawdę za­wsze tak było. Wspie­ra­li­śmy się we wszyst­kim, dzie­li­li­śmy tymi obo­wiąz­kami, prze­cież znasz nas nie od dziś.

– By­li­ście dla nas wzo­rem – przy­znała Iwona. – Choć nie prze­czę, go­spo­dyni, która przy­cho­dzi dwa razy w ty­go­dniu, bar­dzo mi się przy­daje – do­dała z uśmie­chem.

– Może naj­wyż­szy czas, że­bym i ja po­my­ślała o ta­kim roz­wią­za­niu. 

– Naj­pierw roz­wiąż­cie pro­blem, jaki jest mię­dzy wami, bo skoro Grze­gorz tak ni stąd, ni zo­wąd wy­co­fał się z do­mo­wego ży­cia, musi być ja­kaś przy­czyna... Kiedy się ostat­nio ko­cha­li­ście?

– Cóż... Na­wet nie wiem, co od­po­wie­dzieć. Nie pa­mię­tam, ostat­nio wciąż się mi­jamy.

– Hmm... – Iwona wy­dęła usta. – Mam wra­że­nie, że ze­szczu­plał...? 

– Bo ja wiem? Moż­liwe, że ostat­nio tro­chę schudł. A co?

– Wy­szczu­plał – po­wie­działa zde­cy­do­wa­nym to­nem Iwona. – Wy­przy­stoj­niał. Nie ma już brzuszka.

– Szcze­rze? Nie za­uwa­ży­łam.

– Na twa­rzy też wi­dać. Ja wy­chwy­tuję ta­kie niu­anse. No wiesz...

– Nie ro­zu­miem.

– Może mimo kon­tu­zji ćwi­czy, może zmie­nił dietę...

– No i? – Pa­try­cja wciąż nie ro­zu­miała, do czego zmie­rza przy­ja­ciółka.

– Za­czął o sie­bie bar­dziej dbać. Czy mu­szę ja­śniej? – Iwona wstała i spoj­rzała na Pa­try­cję wy­mow­nym wzro­kiem.

– Ale że...

– Nie wiem. Tak tylko mó­wię. A wiesz, że mam do­świad­cze­nie. W końcu Ma­rek nie jest moim pierw­szym mę­żem.

– Trze­cim – prze­li­czyła szybko Pa­try­cja.

– Do­świad­cze­nie mam – pod­kre­śliła Iwona. – Obym się my­liła, ale le­piej, je­śli bę­dziesz czujna.

– Bła­gam, Iw, nie wkrę­caj mnie, na­wet nie chcę o tym my­śleć.

– Prze­zorny za­wsze ubez­pie­czony. Le­piej być dwa kroki przed niż...

– Mam go śle­dzić? Spraw­dzać te­le­fon? Może za­py­tam wprost, czy ma ro­mans.

– Żar­tu­jesz – par­sk­nęła Iwona. – Są­dzisz, że się przy­zna ot tak? Za­po­mnij. Wy­prze się wszyst­kiego, znam fa­ce­tów, wierz mi. Po pro­stu bądź czujna.

– Eeeeej! So­le­ni­zantka! – krzyk­nął Ma­rek, uchy­la­jąc drzwi ta­ra­sowe. – Prze­no­simy im­prezę na ze­wnątrz?

– Chyba ra­czej „ju­bi­latka” – po­wie­działa z uśmie­chem Iwona. – Już wra­camy.

Ski­nęła głową do Pa­try­cji. 

– Za­palę jesz­cze jed­nego – oświad­czyła Pa­try­cja i się­gnęła po le­żący na sto­liku pod­grze­wacz. Iwona na­chy­liła się ku niej i szep­nęła:

– Nie przej­muj się tym, co po­wie­dzia­łam, to może wcale nie tak. Je­stem jed­nak twoją przy­ja­ciółką, więc mó­wię wprost, co my­ślę. Ale mogę się prze­cież my­lić. Bądź czujna, ale nie za­wra­caj so­bie tym głowy. – Uca­ło­wała ją w czoło.

Pa­try­cja ode­tchnęła i odło­żyła pod­grze­wacz na sto­lik.

– Masz ra­cję. Po­my­ślę o tym kie­dy­kol­wiek in­dziej, byle nie dziś. Głu­pio mi, że na­rze­ka­łam na swoje ży­cie w ta­kie święto.

– Oby­śmy miały jak naj­mniej po­wo­dów do na­rze­ka­nia! Tego i so­bie, i to­bie ży­czę. I w tej in­ten­cji zdmuchnę świeczki o pół­nocy.

– Uwiel­biam cię.

– Wza­jem­nie.

[image: separator]

Tro­chę krę­ciło jej się w gło­wie, gdy wra­cali do domu. Grze­gorz pro­wa­dził spo­koj­nie, sta­ra­jąc się jak naj­de­li­kat­niej po­ko­ny­wać prze­szkody w po­staci ogra­nicz­ni­ków ru­chu. Z sa­mo­cho­do­wego ra­dia są­czyła się ci­cha, nie­na­tar­czywa mu­zyka. Do­cho­dziła druga w nocy, mimo to gdzie­nie­gdzie można było za­uwa­żyć prze­chod­niów, być może też wra­ca­ją­cych z im­prez.

– Je­stem bez­na­dziejna – wy­ję­czała smutno Pa­try­cja, czu­jąc, że wzbiera w niej fala ża­ło­ści.

– Dla­czego? – za­in­te­re­so­wał się Grze­gorz, spoj­rzaw­szy na żonę tro­skli­wym wzro­kiem.

– Je­stem bez­na­dziejną przy­ja­ciółką, naj­gor­szą. Za­miast ce­le­bro­wać z ra­do­ścią uro­dziny Iwony, okrą­głe – pod­kre­śliła, uno­sząc pa­lec – wy­ża­la­łam się jej, na­rze­ka­łam na swój par­szywy los, uty­ski­wa­łam. To ra­czej nie jest po­żą­dane za­cho­wa­nie na czy­ichś uro­dzi­nach, ob­cią­ży­łam ją swo­imi pro­ble­mami.

– Jaki par­szywy los? O czym mó­wisz?

– Jak­byś nie wie­dział – prych­nęła Pa­try­cja. – Po­patrz na nich. Ma­rek jej we wszyst­kim po­maga, mimo że mają też po­moc z ze­wnątrz, bo za­trud­niają go­spo­się. Ale wie­czo­rami to on robi ko­la­cję, a ona opo­wiada dziecku bajki na do­bra­noc. A my? Nie ma u nas rów­no­wagi. To ja zaj­muję się wszyst­kim, pod­czas gdy ty rze­komo pra­cu­jesz.

– Rze­komo?

– A ja wiem, co tam ro­bisz? Wra­casz późno, je­steś już zmę­czony. Na­wet gdy­byś nie był, to dzieci i tak już śpią. Wszystko jest na mo­jej gło­wie, wszystko. Już na­wet nie wspo­mnę o wa­ka­cjach. – Pa­try­cja za­łkała. Szu­miało jej w gło­wie, my­śli tro­chę się plą­tały, ale jed­no­cze­śnie czuła po­trzebę, żeby wresz­cie wszystko z sie­bie wy­rzu­cić.

– Prze­pra­szam, rze­czy­wi­ście ostat­nio... – pod­jął Grze­gorz, ale Pa­try­cja we­szła mu w słowo.

– My­ślisz, że mam ochotę być taką na­rze­ka­jącą żoną? Są­dzisz, że wła­śnie o tym ma­rzę, żeby co­dzien­nie od­czu­wać złość i fru­stra­cję? I za­ci­skać zęby, kiedy wra­casz do domu, żeby nie wsz­czy­nać ko­lej­nej awan­tury? Na­prawdę mam dość! – krzyk­nęła, łka­jąc. – Nie wiem, co się stało, że na­gle z dwojga ko­cha­ją­cych się, wspie­ra­ją­cych lu­dzi sta­li­śmy się wła­snymi ka­ry­ka­tu­rami. Kre­atu­rami, które nie umieją się do­ga­dać, ja mam wieczne pre­ten­sje, a ty się wy­co­fu­jesz. Nie mam siły. Je­stem okrut­nie zmę­czona, wy­ssana z ży­cia, wy­czer­pana. Bliź­niaki dają w kość, Maja też wy­maga uwagi. Do tego dom, sprzą­ta­nie, go­to­wa­nie, pra­nie. A cie­bie nie ma. I chuj wie, gdzie je­steś!

– W pracy – wy­szep­tał Grze­gorz.

– Prze­cież ja też pra­cuję. – Pa­try­cja pa­trzyła na męża przez łzy. 

– Wiem, ko­cha­nie.

– „Wiem, ko­cha­nie” – prze­drzeź­niła jego słowa, na­da­jąc im zgryź­liwy ton. – Nic nie wiesz! Wy­cho­dzisz rano, wra­casz wie­czo­rem. Wy­słu­chu­jesz mo­ich pre­ten­sji, ale pew­nie my­ślami je­steś gdzieś in­dziej, a po­tem idziesz spać. I na drugi dzień to samo. I na trzeci dzień znów. O ile je­steś, bo coś ostat­nio sporo wy­jeż­dżasz – wy­ce­dziła. – Zdra­dzasz mnie?

Grze­gorz spoj­rzał na żonę z wy­rzu­tem.

– Skąd! Co ci przy­szło do głowy?

– Oczy­wi­ście, że się nie przy­znasz. Mam to w du­pie. 

– Pa­try­cja...

– W du­pie, sły­szysz. Cie­bie mam w du­pie i wszystko. Nie mam już sił, je­stem wy­czer­pana. – Na­gle za­częła szlo­chać. Uchy­liła okno, by wpa­dło świeże po­wie­trze.

– Pati... – pod­jął miękko Grze­gorz.

– Nie chce mi się już ga­dać, nic nie mów. Za dużo wy­pi­łam, za­trzy­maj się – po­le­ciła, czu­jąc, że wzbiera w niej fala mdło­ści.









ROZDZIAŁ 3

Te­le­fon z przed­szkola spo­wo­do­wał, że Pa­try­cja ode­rwała się od kom­pu­tera i wy­bie­gła z domu. Wy­cho­waw­czyni nieco zde­ner­wo­wa­nym gło­sem in­for­mo­wała, że Staś ma go­rączkę, jest osła­biony i do­brze by­łoby, gdyby zo­ba­czył go le­karz.

Z sa­mo­chodu Pa­try­cja pró­bo­wała do­dzwo­nić się do osie­dlo­wej przy­chodni. Bez­sku­tecz­nie. Te­le­fon albo był za­jęty, albo nikt go nie od­bie­rał. Po­tem usi­ło­wała za­dzwo­nić do Grze­go­rza, by to on po­sta­rał się umó­wić wi­zytę na cito, ale mąż też był nie­do­stępny. Wresz­cie, ko­rzy­sta­jąc z po­stoju na świa­tłach, od­pa­liła in­ter­net w ko­mórce i zna­la­zła pry­watną po­rad­nię znaj­du­jącą się bli­sko przed­szkola. 

– To praw­do­po­dob­nie trzyd­niówka, nic wiel­kiego, w ta­kim wieku czę­sto się zda­rza – tłu­ma­czyła le­karka, uspo­ka­ja­jąc Pa­try­cję. – Praw­do­po­dob­nie ju­tro, po­ju­trze po­jawi się wy­sypka, ale pro­szę się nie de­ner­wo­wać, nie ma po­trzeby ni­czym sma­ro­wać. Te­raz wy­star­czą leki prze­ciw­go­rącz­kowe. Drugi chło­piec nie ma ob­ja­wów? Może go też obej­rzę przy oka­zji. Wi­rus jest za­raź­liwy, nie­wy­klu­czone, że dzieci pod­ła­pały w przed­szkolu, może i inne za chwilę za­czną cho­ro­wać.

– Jaś czuje się do­brze. Prze­cho­dził trzyd­niówkę dwa lata temu. Staś­kowi się wtedy upie­kło – przy­po­mniała so­bie Pa­try­cja.

Po po­wro­cie z bliź­nia­kami do domu po­dała Sta­siowi sy­rop prze­ciw­go­rącz­kowy. Kiedy tem­pe­ra­tura spa­dła, zna­la­zła chłop­com an­ga­żu­jące za­ję­cie i za­mie­rzała wró­cić do pracy przy kom­pu­te­rze, ale zo­rien­to­wała się, że jest już pięt­na­sta, więc czas ode­brać ze szkoły Maję.

– Nie roz­dwoję się, kuźwa – jęk­nęła płacz­li­wie, prze­kli­na­jąc w du­chu Grze­go­rza, który wciąż nie od­dzwa­niał. 

Go­rącz­kowo prze­glą­dała kon­takty w te­le­fo­nie, usi­łu­jąc zna­leźć na­miar na ja­kąś są­siadkę, którą mo­głaby po­pro­sić o chwi­lową opiekę nad dziećmi. O tej po­rze jed­nak wszyst­kie, do któ­rych miała kon­takt, jesz­cze pra­co­wały. Wresz­cie za­dzwo­niła do matki.

– Mo­gła­byś ode­brać dziś Maję i za­wieźć ją na ba­let? – spy­tała wprost, nie chcąc tra­cić czasu. – A wcze­śniej na­kar­mić? Może być za­pie­kanka ze sta­cji. 

– A Grze­siek nie może? 

– Nie od­biera.

– A wła­ści­wie dla­czego mam ją ode­brać? Nie wy­ro­bisz się?

– Staś do­stał trzyd­niówki, leży w łóżku z go­rączką.

– Ale ja koń­czę o sie­dem­na­stej – przy­po­mniała mama. – Mo­głaś wczo­raj za­dzwo­nić, coś bym wy­my­śliła.

– Wczo­raj nie miał go­rączki.

– A nie mo­żesz jej dzi­siaj od­pu­ścić tego ba­letu? Prze­cież nic się nie sta­nie, je­śli raz nie pój­dzie.

– Ale ze szkoły tak czy ina­czej trzeba ją ode­brać.

– O któ­rej?

– Już.

– Boże. Nie dam rady, choć­bym chciała. Za­nim się prze­biję przez korki, mi­nie go­dzina. Nie ma tam ja­kiejś świe­tlicy?

– Jest, ale nie uprze­dzi­łam jej, że ma iść do świe­tlicy, bę­dzie na mnie cze­kała, a kiedy nie przy­jadę, za­cznie się mar­twić. 

– Do ojca za­dzwoń, może jest gdzieś bli­żej.

– Cze­kaj, Grze­siek pró­buje się do­dzwo­nić. Mo­men­cik.

Pa­try­cja prze­rwała po­łą­cze­nie i od­dzwo­niła do męża. Nie była w sta­nie jed­nak spo­koj­nie z nim roz­ma­wiać. Wy­krzy­czała garść uwag i pre­ten­sji, za­nim prze­szła do me­ri­tum.

– Od­biorę ją. Nie de­ner­wuj się.

– Jak mam się nie de­ner­wo­wać? To ja mu­sia­łam rzu­cić wszystko i biec do przed­szkola, a po­tem na szybko ogar­niać le­ka­rza, bo Sta­siek miał nie­mal czter­dzie­ści stopni go­rączki. Czter­dzie­ści! A sza­nowny ta­tuś na­wet nie od­bie­rał te­le­fonu! A te­raz stoję w roz­kroku, bo nie wiem, czy ła­do­wać bliź­niaki do sa­mo­chodu i je­chać po Maję, czy może ła­ska­wie zdo­łasz ją ode­brać? Wła­sną córkę. Czy zdo­łasz za­jąć się córką – po­wta­rzała z na­ci­skiem. 

– Od­biorę ją, już się 
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